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Tadeusz Stanisz 

NO\VY KONKURS CZYTELNIK ÓW . WIEJSKICH 
N
· a lemat czyteln'ctwa 
- t jego możl\vośo roz­

wojowych pisze się u 
_ nas stosunKowo dosć 

dużo - najczęś,ciej w 
okresie Dni Oświ<l'ly. K~iążki i 
Prasy, gdy lZagadnien'e to s'la­
je się hasłem dnia. Przeważ'nie 
wymienia się wtedy osiągn'ęc:a 
1łości'we: rozwój sieci b',b!iote<k 
różnych typów w Polsce Ludo­
wej. s(ale rosnąca licz·ba 10' 

. mów zarówno ~przedanych in­
dyw:dualnemu odbiorcy. jak i 
tych, które zwiększa j ą zasoby 
bibl:otek. Mówi się - i ~;łL1sz­
n'e - o naszej poJ:tyce wy­
dAwniczej, o pow:,ta:niu nowe·­
go, masowego ogb:orcy ks'ą· 
żek i często na lych ogólni· 
kach s·prawa się urywa . 

Trzooa sobie wyraźnie uzmy 
5łow'ć, że na tym poprze,iać 
już nie możemy. Ze ilościowe· 
mu rozwojO\v: bibliote<k i wz,a 
stającemu kol'porlażowi ks;ą' 
żak nie odpol>. iada wzros~ -sy. 
6'tematycznego. zorganiznw3ne· 
go czy!el,nichva na ws', g'dz'f' 
poza podręcznikami ·szkolnym' 
sprzedaż książek idz ie dość 
6łabo. O ile lepiej je!.1 w m:a­
stach mniejszych czy wic;'k­
szych, o tyle z~niedbane jest 
czytelnictwo w PGR-,<Jch . i 
spółdzielniach produlkcyj,nych. 
Zrozumienie ważności czytel­
n;ctwą zorgan'zowanego w 
zwiąZ'ku z możliwościam' pod· 
n:esienia jl'!'odukcji rolnej jesot 
zjawis'kiern stosun,kowo nad. 
kim .. 

Chodzi o .zorgan'zowanie 
czyteln'c1wa. związanego ściś­
le z konkret'nymi potrzeobami 
wsi. Chodzi o to. by konys!a­
n'e z )s-sią żki, szczególnie fń­
chowej książk i rołn'cz~j 
61ało -s:ę wewnętrzną po~nebą 
'każdego chłop in·dyw'dualn,,· 
gD. spółdz:e:cy .czy pracowni. 
ka PGR·u i PO,\I·u. 

N'e tr.z~ba przecież udo-
wadn'.1ć, że przodujący chlopi 
zawdz'ęcza ją s 'woje os:ągn 'ę· 
r 'a IV dużej mierze sys·'ema· 
~yczllej lekturze U era I ury f d­
chow~.i - poza innymi cZy1' 
n'k~mi. których zn aczenia nil' 
m"żna oczywiśc i e porn'jać. 

W c'ągu 4 os1atn'ch lat 
org;II\'J.Owano u nas na wsi 1 
ko:"j ne etapy konkursu czy­
teln:C7.rgo. In icjatorem był 
Związe-~ S~m(';[lom ocy Ch łop 
skiE'j, któ~y p rz€<p ;·ow~.rlz ił ] 
("~ apy konkurs u. Czwarly et? ll 

konkursu był wyll'X'E'm ws pó! 
\ neg.) wys'łku 'a kty\l'u w'r: sk'r · 

f!o.. a w'ęc f.a~ównn ak:yw'· 
st ow ZS Ch, Jak b:bt: otelprzy. 
n~uczyc:eli i członków V ,IP. 

IIo ści0 wel wyni k: te.go kon· 
ku rsu były pO'k~źne. naWE't 
'mpnn" . ',ące . W IV e·tapie iloś: 
ucest!1 'ków WZrAsta rf·) 
600.000 w sto<,unku do 170.000 
w poprz ed·n'm e'tilp'e . W woje 
wód z:w' e rzeszowsk 'm ilo ś c: o 
w)' skok był równ ież bil rd Z" 
powaimy . I Z 12.000 do 43.0(1,1 
uczesin 'ków) . 

Konkurs tpn przycz~n:ł się 

r.i€wątpl 'w: e do oź-yw'enia 

czde:n'ctwa na wsi. 

Nie brak by lo jed.na.k nie­
domagań i wad. Za liczyć tu 
1rz.eba zbęd'ną cz~sto p'sa nin~. 
wypeł'n ' a~:e ank: et zgłoszen;o· 
wI·ch : sl"~egu s!a tys ·yk .. co 
r:'zy ma sow ym zasięgu kn':] 
kursu dawalo zwłaszcza bibl'o 
tekarzom d!\żo pJp'erkowe; ro· 
bo ly, nie pozoslaw'ając z,by: 

wiE,le czasu na wlaściwą pracę 
(Z czytelnikiem. 

Obecnie wchodzimy w okres 
jes'enno·zimoIVY. którego po· 
czątek przypa'da ną czas oży 
w'onej kampanii do rad naro-

. dowych, o'I<'res wzrastaj ącego 
za:nteresowan:a sprawami 0-

góLnymi na wsL 

Rozpoczynamy rówmez 0-

gólnopolski konkurs czy1elni­
ków w'ej~'k.ich, który trwać bt 
cizie całą zimę· Założen i a je~ 
będą nieco i!lJlle, niż do~yc h­
CZil'S. Zn'kną z.gloszen:a pi· 
s?mne, które - bąrlźmy s zcze· 
rzy - byly czasem ut-rap'e· 
niem bibl'oj(>karzy. a spoty-kil 
Iy -się z n'echęr:ą u sa mych 
uczest·n:ków. Nie będzie t~ż 
odgórn' e pla'nowanych łic 7.b 
których os'~gn:ęc'e nie było 
zawsze jedTJoz'naczne · z roz· 
czytaniem da·nego śrooowiska. 

Na czym w'ęc będz i e pole· 
galkonku,rs? Nil -doh,owoln;,' 
podjętych, a dokł~-dnie rOZWil ­
żonych i omówionych wbo· 
w:ąz~n'ach, mających n~ crlu 
lIfJows7.echnien'e czyteln'c~w~. 
Kio będzie podejmował te zo-

pięknie wygląda:ą szero-
kie i dalekie, jak okiem 

sięgnąć pola pokryte m!ody­
mioztminami, dojrll'wają­
cą kukurydzą i świeże zao­
rane czarnoziemy. Dal~j 
znów wie-lkie pole wyblak­
łej trawy. w któr.ej pasą się 
prosiaki. "Nie" _ wyjaśnia 
konduklo'r pociągu, wiozące 
go nas do Kijowa •. ,To dy­
nie". 

Patr7.ąc przez oknc wa·go­
nu m ia łem możność s'.wier­
dz :ć. że' wsie rozłożone są 
rzadko i zadawałem sob ' e 
pytanie, jak to się dz :eJe, że 
te w:e~kie obszary f" na 
czas żaorane i zasiane. Na ' 
.0 nurtu'ące nas rytan'e zna 
le:Uśmy oclr,lowiedź w na]­
bliższą niedzielę. Jeclz;emy 
samochod~m: rankiem po 
p'ęknej asfaltowe i szos i-e do 
Russanowa - 60 ·km 7a K-
10W. Przejechal'śmy 2 km 
dlugc ści most, S7-CZj'i tech­
n; k ' i artyzmu. Za chwii<~ 
wjeżdżamy w mło<iyokry­
ty j esironą $zatą la·s. W~·ka­
zówka szykbośc:om!ula w 
naszym samochadz'e spada 
z 90 na 30 km. 

W Russanowie wi'a nas 
przev,odn: czący kaichozll. 
mężczyzna w śrcd'l:n\ wie­
ku. z zawcdll mecha\" :k. 0-
i ~n: 1 si ę w tej ws. i d~ate­
go lu zo~tal na roI:. Zresz­
tą tu I r ż polr zebni mC'·;han.­
cy. Kuźnia z trzema palen'­
skarn: , dmuchawami -:,Jektry 
cznymi umieszczonym' n::l 
Hrychu. ażeby nie było sły­
chać ich ~zumu, sto larn ia, : 0 
karnie , w'arsz'.aty samocho­
dowe i ciągnikowe, ~arlak 
go~podarczy - p'ły ta~i10-
we, tarczo"'e itp., wszystko 
poruszaf1e prądem eieklrycz 
nym. 

Tu znalazłem odpowiedź 
fla pytanie, które l'l1I1ie nur­
towało w pociągu: wiele wła 
mych traktorów, 12 s3mocho 
dów Ciężarowych. l usobo­
wy, maszyny z m:TS-li , lu­
dz ie n ie chodzą w pole p'e­
szo~ wozi się 'ch samocho­
dami. 20 ha z:~m ' oos ewa 
5 ludz : w ciągu 8 godz'l1. 
Zmechani zo -,';anie takici) 
prac w go~podars~wie jak 

bow ią,za[]ia? Zebrania griJ­
ma·dzlkie,zebra n i<l członków 
·6pókl'z.:eln'. prodllkcyjnych. pra­
cowników PGR i POM·ów. 0-
czywlsc!e GleDrall1:<1 te muszą 
być -dobrze w groma:dach przy­
gotowane. O~ólną zasadą mu-
8i tutaj być zes'połowe działa­
nie całego aktywu kul'lurahno­
ośw;aitowego. 

Wiemy, jak pięlme N'zuI1a­
ty dała wspólna ak~ja w CM­

sie trwania konkursu w Zale­
-s:ukoło Rzeszowa . Przypom­
n'jmy jeszcze raz: 407 uczest· 
ników w 36 zes;Jotac h czyte-ł­
n:czych w jerlnej wsi. Dlilcze· 
go) B0 cała wieś 7.yła t! sn~~- . 
ivą: kierow nik .~zkoły . i so łtys. 
aktyw ZSCh i D1P. skupiony 
w świpłl'cy - WS7.yscy prilg· 
nęli uzyskać i utrz ymać pHO­
-du:ące w Pow'p.c'e m:p.jsce. 
pra~nę-l: dOtf7,ynIa~ zob(i\v:~­
zań. Obecnie Zalesi e pode'mu· 
ie 7.6bowi~za:1i~. prag;n~c 

swym pnykh d"m p'lc'q~n~ć 
inne g~omildy w wojmvódz· 
twie. 

K(),nkTf·tne zaoiln:a r,hec1-e-go 
konkursu są bardzo proste. Po 

Józef Maroń 

:pierWsze książka (l bibEoteki 
gminnej, punktu biblio1eczne­
go czy z za'kupu powinna się 
z,naleźć.w każdym domu wiej· 
sk'm, zniknąć mają "b ia łe pla· 
my" tj . domy bez jednego 
przynajmniej czyteln'4:a. Po 
drugie pTZy każdej bibliotece 
gmi.nnej powinien .pow,tać zes­
pół czytelniczy na poziom:e 
za leżnym od m07.liwośCi i po· 
trzeb ś rodo'W!s'ka. Po 1rzecie 
przy każdej świetJ i~y ma pra­
cować zespół samoksztAłcenia 
rol·n'czego. kló!'0go wpływ ~d 
gromildę nil pewno po jak'm~ 
cz ."s i ~ da ·~ię odcz,u ć. OClyW'~ 
ci~ chdz i iu o wszys1k'e świe· 
1:oe. a w'ęc PGR·ów i 
PO,v\Ów. 

7~d~ ni~ w:ęc rroste - wy· 
kOll~ ·n'e na fJmvllo n'e łatwe. 
Tu docl1odz:my do bardzo wal 
.nej '-nnowR<:.j'. (h wprO'wadze­
~ i~ 1.a ~ady wsp ótzawodn,c!wa. 
P" ,z:zrr.:<i:.ne gr()mR-dy będ1 
r yw~ b()Wilły o Irtuł p~znduja · 
cp: IV powi0c:e ~<)rn :1 ·rly. p77.0-
J'l'')( \,j oczY'w' ~c'e IV czy te:· 
n' ci.lV'e. K<Jmis'p. konkurs()'we 
będą j raly pod uwa gę rozczy· 

BYŁEM NA UKRAINIE (IV) 

przygotowanie paszy tj. za­
pa.rzanie sieczki, ~po-rzą­
dzan' e śru1y zbożowej, do­
wóz tej paszy do chlewów i 
obór·, wreszcie €01oc;onalny 
stosun ek do gospoda : ki ko­
lektvwnej, do partii i rządu, 
należyte z.l'C'7'Jm'eni(· ~pó.in\ 

. - oto glów:1f' c · .'·r1n 'l, ' Id6 -
re decydują o termillOwym 

widziałem .lak w zagrodzie 
z żelaznych prętów kl 'kadzie 
siąt świń zażywało kąpieli 
pod prysznicem. Nit;lIlniej­
szą troską otacza siG nowo­
i1 :.:r'Codzon:' ('i.el(:·~L.~:. 

W·chodz'\TIY do rokoju obo­
row ," . N:eduża :zba, w ok­
ne r~ ;:,lk', na ,·· ··d!od7e cho 

dnik, este tJ' c:we biurko, :J 

Pawilon Ukratń .. ' kiej "'RP -~ Ph:r?AI'~''';,!'l.:o'"ej W y otawie 
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sprzę<: i e z pól, '''''ykvnan u 
orek, sie\':ów. o uzyskan u 
wysokich plonów i w ogó e 
o wydajności w pracy. 
Dzięki gospcdarce piano­

wej i mechanizacji 1200 człon 
ków kołchozu daje s-obie ła­
two radę z obszarem obei­
:nującym 4600 ha. Aie ob­
szar to nie wszystko. W kol 
choz :e Jes! jeszcze 90 ha sa­
du~ 1200 świń, 220 koni, 1100 
sztuk bydła, olbrzym's ilość 
gęsi, kur i innego dr vbiu. Z 
podz iwem patrz yłem na wnę 
tz:ze obór i chlewów. Są one 
nadzwyczaj czySte, o du­
ż'.· ch oknach. Maciory pr ze­
bywają wraz z młod)111i pro 
s:ętami w idea:nych warun­
kach. Pierwszy raz w życ:u 

na nim radio. Tu o,:orowa 
wypoczywa, robi notatki i. 
słucha rad;a. Zachl~)'camy 
się tym gab;netem, a l;JŻ mo 
cno zazdrośc;my, kiedy prz~ 
w-odn:czący kołchozu o~wiad 
cza, że najpóźn i ej za dwa 
miesiące poko~e oborowych 
wyposaża.ne zostaną w apa­
raty telewizyjnE'. Czym bo­
wiem jest dla kołchozu wy­
datek na aparaty tel~wizyj­
ne, jeżeli jego czysty rocz­
ny dochód przekracza 2.5 mi 
liona rubii, kiedy 1 ha' trus­
kawek daje kołchozo\~' i 7 ty 
się<:y rubli, z l ha zbip.ra się 
300 q pomidorów. 

Mimo wszystko, przewod_ 
ni-czący kołchozu ma zmar­
twic"I ' e - .., stadzie ko)cho-

bn:e groma·dy, .!>tosowanie róż· 
nych form pracy 2: czytelni· 
Kiem, osiągn:ęcie określ<;mej w 
zobowiązaniach liczby czytel· 
r:i<ków. Podobn ie będ'zie w 
spółdzieł.n:<Ich prodl1kcyj,nych. 
Natomiast PGR-y i. POM-y 
będą walczy.ly o pierwsze 
miejsce w woje'l\ród'rlwie - n 
względu na !ch mniejszą licz­
bę. Dowodem przodującego 
miejsC<! bę-dą .proporce prze­
chodnie, stosowane ja'k wierny 
w w 'e::u innych dziedzina,h 
naszego życ:a. 

Oczyw'śc'e !<prawy n'e wol­
no srłyoć. bspo ly czytel'n i 
cze i ~amoksz1ałceniowe nie 
mogą być . ' kcją . mU-S 1.ą poro 
wil ·dzićsy-.>matY~7.hą p1'ace. 
Nip obe-jdz'e Się bez wSlpół.­
dz:abnia i pomocy id eowego 
i .ofiarnego n a uczyc:elS'twd, 
które uJkazywać będ zie w ksiąi 
ce istO'tne jej wa~·;tości. Zauwa· 
żyć 1-rzp'b~. że Związek Nau· 
c zyc 'ełshva p (1 lsk'eg<) 'est ;ed­
nym ze wspr,łorganizatorów 
ko·nku~u. P,mogą 'Ii'Ż agrono 
mow;e, ldon;y doc'erają ta~ 
częs.to na w:eś poprzez OGczy-

zowym :es ,eszeze IJKaazle 
sią-t krów, których roczny 
udój 'nie przekracza wie:e 
pooad 2,000 litrów od sztuki. 
Jego największym pragnie­
n iem jest z .ainien i ć te sztu­
ki jak najprędzej . F'atrząc 
na zapał i upór tegu czło­
wieka sądzić należy, że do­
kona tego 'szybko i w obo­
rze sianą same "prz0downi 
ce U

• 

W św;'etlky k-olch07u s{Jo­
'tyk amy ' s i ę z pr zodc·wn:ca­
m i pracy , ubran ymi w bar­
wne tamtejsze stroje (jest 
n'f:'dz:e·Jal, r{)zmaw;amy z 
brygadz:st~m:. Kilku z nich 
pracu:e .~uż 18 lal tca tym 
stanowisku - pam :ęta.:ą cięż 
k:e chw ile kol·chozu wcza­
s ·e na'azdu · hi t lero\A.sk;ego 
- cpowiadają o zniE zcz eniu 
i l alach odbudowy oraz roz 
v · o~u po wojn ie. W ' dz'l naj­
b:'ższ ą przyszłość kołchozu, 
znają jego plany w szLzegó_ 
l ach , mają już wy '.yczOl1p. 
ki er unki dział ania. 

W m ' lej, br a terskiej! ser 
d ~ ~ ,ne.i a!mosfe rze :.;pł .vwa 
p ora ob'ad'wa. CZęstliJą nas 
w'nem .wła s n go wyr'obu, py 
tają o naSze spółdz ' e:,';e p·o 
d"kcy·ne, wydajnc ść l ha po 
s 7.cze.'~ó:nych kultu r. WY;e~ 
chal :śmy se r d ': c zn 'e żegTJani 
i zapraszani _ "Pryjiżdż2'­
te k nam". W kilka oc, póź­
niej miałC'm możność zoba­

. czyć sowchoz "Ukra;r'ka" w 
odległości k"kuna stu km od 
Charkowa. Dz ' ś n 'e w'dać 
w n :m śla-clów w-ojny, a był 
całkowicie zniszczcny. Do­
OrZe czują ~ię lu pracowni­
cy. M ' eszkaJą w ładnych pel 
nok<lmfortowych , jednoro­
dz:nnych. mu ': owan v c..'1 dom 
kach, wybudowanycn na z-Co 
czu wzgórza. po~óśr. :ęt ego 
drzewami i krz ~ wam!. Cen­
tralne ogrzewanie, r.:eżąca 
woda, radio - 0'.0 \\,3runk;, 
w jaik:ch mieszkają. . 
WEdług informacji dyrek­

tora, sowchoz nastawiony 
jest na wszchstronną pro­
dukcję rolną. ze s zczególnym 
jednak uwzgl'!dnienifm ho­
dowl i. Warunk' by~u bYdła 
są tu idealne. Obory w:dnc 

(Dokończenie na str. 2) 

ty Towarzystwa Wied-zy Pow· 
~ech-nej i akcję upowszech­
lliienia wiedzy rołniczej. Nie 
bra'k tu konk>retnych a często 
podawanych ,do wiadomoścI 
pubłiczmej przylkl,<Jdów. Np. w 
Sa·mowie w powiecie 'mielec­
km preteger1t TWP przekonaj 
miesvkańców, .że i n<l kiepskiej 
gleb:e uda się lucerna, której 
por,zecHem nie było w lej w-si. 

Konkretność Ladań i osiąg 
nięć wywiera powai..ny wpływ. 
:toteż ozytetn:clwo i ~amo 
ksztalcenie wlnicze oprzeć na 
;eży o konkreone potrzeby <1"1. 
r, .j gromady. 

Kloś może zauważyć 
"Wszy!.t·ko 10 jest w zasadzie 
6łusz-ne , ałe przecież dz isi",j 
najważniejsze są wybory. Po­
czekajmy z Iwn'kursem .aż do 
za:kończenia kampanii wybor­
czej. l tak a,ktywiśc i zajęci bę' 
dą wyborami". Sbnowis·ko La· 
kie byłoby nies lu svne. Nie 
nlOin ~ s prawy -s(~wiać IV ten 
6posób: "na.przód wybory, po 
t ern będz:e czns na kon:k urs 
czytelniczy". WI~ .!,.n'e kampa­
n:<I wyborcza powin1na dać 
spoS<Ybność do porus zenia za· 
gadn:eń czyteln ictwa. O czym 
mówi się i będz·j e się mówiło 
w. :t'1ljl.:mii wYborczej~ O . ,żj­
wotnych sprawach wsi, jej bo· 
lączkach i os:ągnięciach, o pro 
grilm:e Frontu Narodowego, 
wo;ewó<lz<k:m. częściej lokal­
nym. A czyż u[lQ\vszechnienie 
czytehn'ctwa na w,i nie jest 
osiągnięciem a czasem '(aby 
rzadz iej) .zan'ed·ba'1lie-m? Czy 
p1'zy oma'W:.aniu program'j 
Fron'lu Na'rodowego sprawy 
kuHury m<>g-ą być pomijane? 
Czy n ; ~ zachodzi częs·to poi-rze­
ba lepszego p{l\Jlic~zczeonia 
św'~tłicy, czy bibl 'ote\i gm'n­
nej, w przyszłości gromadz 
kiej. Może przy h:'ż .~z ym roz· 
p~ ' lrzen'u sprawy z'najdzie s': 
wtedy lepszy 100!< n l np. bibJ:o· 
tek! gminnej IV Korczyn ie. p,') 
wi~t Krosno. 2yra'kD\vie, pow. 
Dęh'ca. czy w inn ych m'ej5co, 
wościach? Na pewno na tym 
skorzvstil nyte-: n 'ct wo. 

Wa'd0 poo·k r E'~I'~ . le w ci~­
gu kampiln:i wybofCzej bę dz:e 
sporo okazj i do zehra ń gro­
ma·dzk'ch. Czy nie moż n a wte· 
dy lepi(>j rozw : .n~i· propilga nd i 
czyte-In 'c't-lva? Czy n 'e ł i! twi ~j 
d() ~ rzeć wtedy rio PO, zcz~(!ó l · 
nych drrm <·' w W: ( 5 ·'ch z h~o· 
szurą WyhO,C7 ij i (} ID ·l\v' e rh'ą 
ks'~żk ~. (>.y ni c ł iltw'p; wÓw· 
C7.ilS z a chęc i ć do prz cczy ta-nia 
b:'oszury ro :n iczc; o d.-;ora nej 
od powi_rl n 'o tc'nntyce ' pojs u·. 
IV"' Ć 'nną k s'"7.k ę z W ' .1Z~n ą 7-

życ'cm i proh:cm ? l y ką wsi. ,j 

nawet przYr o-l11':n a : '~c ą <I !'I W"~' 
"ga:'cy>k'e" lV y h n ~ y . ja k .n p. 
,.Pilw:e p' óra " !\r:\ czko wsk'eg' ). 

Oto sprawy. kt.·),e r07.Wili.y,' 
pow 'ni01l każdy odpow'e Oz'ni· 
ny dz iilłilcz F ron tu Narodo· 
we:::o na wsi. nauc zyc'el. b i, 
bl'n"p'l{arz. k'e :'Qwn'k ~ w'~'.l i cy . 
dz',decz 7SCh 'i 2.\\P. enrtel· 
n:c·~wo i 'e-ao U:)C1 \\' s7P<"m'en 'e 
'lo t eż W~7. ;y p ; J ~ 'd -pr~g~a~1I 
Fron tu ~il·r0<kwego. , 
Ogólnopoł s ki kOI\'<ur, czytel · 

rn)ków wiej s kich s ta lV'a po waż· 
ne za·da,n:a przed dz'alaczami 
imJturalno-oś w'a :owym'. Czy 
konkurs ten będz'e istotną · po­
mocą w rozwiąza niu w:~:u Zil 

gadn'eń, postaw :onych pruz 
II Zjaz-d Partii I prog-ra m Fro1 
tu Na'~odowe,go - o ~y:1l decy· 
dować będz i e re., I'zacj a tyd 
za:dań. N'ewą'tp:'w 'e ' ns!.ln cjc 
p ar ~ yj 'n e ud z'(' I~ aldvwr,wi 00-

ważnej pomocy. 
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NA 
TWOJEJ 

ULICY 

B ro s'zura Ta de,usz2 Kurka ,.r-.:a twojej' ulicy" - uroz-
maIcona lIczny m I rysunki mI, Jest pogawędką o róż­

nych sprawaah zw iąza hych z k8mpani'l wyborcz'ą, 
adresow aną w pierwszym rzędzie dla młodzieży. Au­
tor w sposób atrakcyjny mówi o codziellnych spra­
wach, którymi żyje człowiek w Polsce Ludowej, z\Vlą­
'limy tysiącznymi nićmi ze społeczeństwem 
Byś wyrażnie ujrza ł i zrozumiał ogrom zmian wiel­

kich, że wfadza lu d u - to ty sam, że m asz bezpo­
średniwpływ n a rZ'ldzenie, jak nigdy dotychczas i że 
twoje zda nie wpływa na decyzję i dzi a łalność naszych 
insty tu cji państwowy ch , a opinia twoja nie jest lrk­
ceważona , lecz ro zpa t rywa na z uw agą - autor przy­
tac'l<l w ie le przykładów. D3je hi sfol'yczne oświetle­
nie fa kt ów, co pcmcże ·ci zrozumieć i docenić zna­
czenie no wych r ad . 

Radzilny , O \ radach 
To ilustrowana broszura Jana Bijaka i Lucjana 

Dmowskiego, przeznaczona przede wszystkim dla 
młodzieży wi ejskiej. Aut.or wyjaśnia wiele problemów 
związanych z wybora mi i czytelnik znajduje w n iej 
odpowiedź na pytanie: "Co daje wsi utworzl}nie gro­
madzkich rad narodowych"? Dow iecie się również z 
tej broszury, j a k kuł ak judzi przeciw władzy ludowej, 
o jego chytrli.i polityc;e i plotkach. Autor przypo~:­
na również cząsy n:ąd6w sanacyjnych i nędzę wsi. 

Znajdziecie w tej brb szurze również przykłady z ży­
cia naszego województwa, pokazujące, co mOlecie 
zdziałać' przez swoj ą terenową władzę· 

"W gminnych spółdzielniach Samopomoc Chlopsl.;:a 
w pow. lańcuckim stwierdzono poważne niedociągnię­
cia w dziedzinie zaopatrzenia ludności ' w , artykuły 
plerwszei potrzeby - czytamy w broszurze: - No na 
terenie GS Ruda Łańcucka w ma gazynie spółdzipl­
czym było pod .dosta tkiem teks tyl iów, obuwia, Pll­
pierosÓw, artykułów gospcda r stwa domOWEgo itp , Ni\ ­
tomiast tych ·samych artykllłÓw nie było w skh:pRrh . 
gromadzkieh na terenie GS K osina . E r ak było c,~ sto 
nafty, drożdży,. marmolady, soli, papierosów I tek-
styliów. • . 
Sprawą zaopatrzenia sldepów zajęła się Rada Na­

rodo.w a i po szczegółowym rozpatrzl'!niu jej wspóln'e 
z PZGS-em, pcs t?nowio no wprowadz 'ć nowy syste m 
zamawi n:a towarów przez skłepy . System' op"rty 
·na wnikliwej znajomości potrzeb lj.l. dnf)~ci i rl.7.iś 
jest tam już in aczej- klien c i n.je Mrzekają na brak 
podstawowych artykułÓW w sklepach". 

Dobre rady ,dla gromady 
Jest to ks i ąż,eczka w opracowaniu Krystyny Żyw ul­

skiej, zawierająca program estradowy, nadający 
się na zebrania i wieczorllice młqdzieży wiejskiej, 
związane z wyborami oraz dla amatorskich zespołów 
świetl i cowych, biorący ch udział w kampanii wybor­
czej do rad narod owych: Publ ikacja ta winna się zna­
leźć w każdej świe tlicy . 
. Wszystkie hru ,:zm·y zostaly wydane przez Państwo­
we Wydawnictwo "Iskry", a cena ich waha się od 
50 gr do 1,50 zł. ' L. G. 

BYŁEl\1 NA UKRAINIE (IV) 

(Dokoll czenie ze str. l) 

z au tomatycznymi b,.~:dłami 
przy żłoba ch - nad zwyc za j 
czyste . Na- wóz pr ze z ot wory 
w podł ogach spada 11<! el ek­
tryczn ie pa rus zany t rRn sp or 
ter, który odprowadza go do 
krytet gnojowni. 
' 1VIie~7kanki tych "po­
koi" d <l}f\ od 28 do 40· l itrów 
ml eka a .'enn:e, 'A;zglc;c:1ie od 
7 do 9 tYS i ęcy lit r ów roc·;: ­
.n:e. O s tosunku tamtej szych 
pracowników do swyd. CZ\\·o 
ronożnych pu~ ; lek r,,~j lebie 
dińskic.l świadczą ,~ n jbar­
dziej zdrobniałe i n aj" ympCl 
tycznie;sze imio na. W 5'OW­
chozie tym hoduje s i ę 1.500 
s ztuk krów. Jest to ma te­
r i ał 7ar0dowy, kt.ó rym zasi­
la się hodowlę k olchc: zową 
na te renie Związku Radzie­
ckiego. Sowchoz hoduje nad­
to ' 250 pięknych ra sowych ko 

ni. A stą do owiec liczy 3800 
sztuk. 

J edziE'my około 5 ki" w po 
le. Na ściernisku po skos z') 
nej luce rnie, da:eko od dro­
gi w :dz :my le tnie ch'·~wy, a 
obok olbrzymie stado świń. 
Jaka v.·aga - pytamy dyr(?k 
tora - "przeciętnie co 500 
kg" - pada odpo\\·iedż. 

Zdum:ewa ; ące są 0siągnię 
cia kołchozów i sow~hoz6w 
Ukra ;ny, miel iśm y możność 

zobac7.yć ich więceJ w · kilka 
dni później na Wsze'chzwiaz 
kowej"Wystawie R olniczej ~v 
Moskwie . Nie zw :edz'lIśrrly 
wszystkich pąwilonó ,\·, bo 
(la ich dokładne obejrzenie 
potrzeba na ~mnieJ '15 dni. 
Piękna jest ziemia s ~ wcho­
zu "Ukra'n'ka" - czarna, 
orzą ją traktory - z ,: ;!ląda­

my do. bruzdy - 40 cm głę­
boka. Traktorów doslarcza-
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Prz~gląd Filmów P()lskicll 

"NIEDALEKO \VARSZAWY" BLIŻEJ . SCHEMATYZMU 
p rzypuśćmy, że do jednej· 

z naszych wsi, czy do mia 
~ta przyjechał gość z zagr a ni 
cyi zamiast na gorąco oglą­
aać wartkie tempo naszego 
coraz pełniejszego życia udał 
się wprost z lotniska do kina. 
Traf zrządził,' że wyświetla­
no tam właśnie nowy film 
"Niedałeko Warszawy", 

Czy wyobrażacie sobie re­
akcję takiego widza? Na pew 
no pukałby się biedak w czo­
ło, wzdychał, ziewa ł i mówił 
... lub myślał: - Ależ 'tu lu­
cizie dziwnie żyją. TrzeBa 
czym prp,dzej pakować $fla­
natkI I odJezdzać, bo można 
osiwieć z nudów ... 

Nie mialb)' zresztą ani tro 
chę racji, bo utożsamienie te 
go rodzaju filmów o tematv­
ce współczesnej z rzeczy\';i­
stym obrazem naszE'go życia 
to taki sam dałtonizm, j'lk 
nieodr6żnianie kolorów. ·Na 
szczęście już po wyjściu z ki 
na na ulicę, móglbyodetchnąć 
z ułgą i... zmienić zianie. Po 
wiedziałby teraz: - To nie 
życie jest nudne - tylko 
film, I miałby rację ... 

Niektórzy krytycy skłonni 
są sądzić, że o atrakcyjności 
filmu zwłaszcza sensacyjnego 
decyduje strzelanina, ilość za 
bitych itd. Nic podobnego. 
Idźcie choćby na film "Nie a 
leko Warszavyy", a przekona 
cle się sami. że tak nie jes t. 
Choć jest tam i miłość nie­
p'rawdopodobnego racjonaliza 
tora do równie nieprawdzi­
wej dziewc'zyny, choć pa da.ią 
l'trzały widzowie uśmiechają 
~ię tyłko, łt,b ziewają, bo nu 
da wieje z ekranu wywołując 
bardziej przygnębiai'lce wra 
żenie niż jesienny wiatr z de 
~zczem. 

Szczególnie złośliwi kino­
mani po obejneniu tego f il­
mu, uśmiechają się kwaśno i 
konstatują: -Nareszci§ CUK 
pomyślał o komedii. Można 
~~Ię' porządnte ubawić, slucha 
jąC dialogów wygłaszanych 
przez bohaterów. ' 

"TARYFA ULGOWA"­

NIEWAŻNA 

Był czas (pierwsze lata po 
WOjnie), że na niedociągni.;­
cia jakościowe kSią;;ki, sztu­
ki teatralnej czy filmu patrzo 
no p obłażliwie, przymykajZ\c 
jedno oko. W okresie tym do 
każdego dzieła poświęconego 
terna tyce współczesnej stoso 
wano "taryfę ulgową", ocenia, 
jąc twórcuw nie za stworzo­
ne dzi c:lo, ale za. same zamia 
zy. 'Ta "taryfa ulgowa" stała 
się pó;";niej przyczyną wielu 
nieporozumieli i matką wiel il 
dziwolągów. 

Ale czasy te należą do prze 
szłośc!. Dziś już nikt nikogo 
w sztuce nie chwali z; inten 
cje, ale za skończone, dOjrza 
łe ideowo i artystycznie dzie­
lo. · Blędy schematyzmu i 
"wszystkoizmu" wytknięte 

żostały zarówno przez wi­
dzów . jak i przez krytykę, la 
dne parę lat temu. Bezapela­
cyjnie zwyciężyła zasada 

ją Charkowsk!e Za~łady. Ob 
ser wowaliśmy ich pr(. dukc.i ę 
od na jmn:cjs zej śrubki do 
momentu. kiedy olbu) m na 
s lalo wych gąsien:ci1ch z ;~ż ­

dża o . własnych silach z ta;\­
m y. Byliśmy świadkami wi e I 
kiego sukcesu - zejkia z 
taśmy 100-t ysięcznego ~rak­

tora . 
Nawozy w sowchozie roz 

siewają wlas'1e >amc/oty. O 
poz iomie mechani zac.ji pra­
cy świ adczy choćby laki 
fakt, że przv koszeniu 4 tv ­
s lęcy tcnn ;iana zatr'ldn!o~o 
zaledwie 10 osób. 

Praca na roli w ZSRR sla 
Je się z dnia na dz :e ń lżej­
sza. ,Dzieie się tak dlatego, 
bo robo~n'k i inżyn;er w fa­
br yce, a kolchozr,:k na w si 
realn ie , z sercem i przekó­
naniem podchorlzą do zagad­
nien ia ~pó;nj. W równorzęd 
nym rozwoju przemysłu i 
rolnictwa widzą oni swe 
szczeście. 

J 'ózef j\1aroń 

SCE NA RI USZ: ADAM WAZYK, REZYSERIA: 
MARIA KANIEWSKA· FORBERT, ZDJ.Ę:: C IA: A. 
WAWR?YI ·IAK i R KROPAT, MUZYKA : W. 
KRZEMIE r<J SKI. PROD UKCJA: WYTWORt\IA 
FILMOW FABULARNYCH 1954 R. 

(przynaj m niej w teorii), że 

rzecz bez war tości artystycz­
nej jest i politycznie bezwar 
tościowa , 

l ZNOWU P OWTARZA SIĘ 

STARE BŁĘDY 

Na popar cie tego twierdze­
n ia przy toczyć mo;;na film 
"Nieda leko Warszawy", 

J ok i0. p robkmy ch ci.el! roz 
WiąZd'; w nim realizatorzy? 

Problemów tych nie jest. wea 
Je mało , Na poty kamy tu na: 
dzia łainość agenta obcego wy 
wiadu i awans społeczny mlo 
dej l'obotnicy, przełamywanie 
się chwiejnego inteligenta . 
itd., itd. ' Spraw tych, jak na 
jede n film , jest zapewne za 
dużo, choć niejedna z n ic h od 
dzielnie (np. postępowanie 
lcorygującego swoją postawę 
pod wply wem nowej rzeczy­
wisto~ici inż. Przew!ockiego) 
mogła by stanowić doskonałą 
podstawę dla napisania do-
1rego scenai-lusza. 

na ekran wiemy wszystko, 
co bęrlzie dalej. E ohJ (erowie 
f;lmu zachow'u .ią się nie .iak 
żyw i ludzie, ale jak pionid 
prrus3ane na s2~chr:\Vnicy 

prz"z g"l·acza . lub mar ic rl:'tki 
w tf'3trze l alek. k;C"uiąc~ 
się w miarę poc ; ą ~. <. ;l i a Z8 

szn urek, coraz to w inną 
stronę. 

RealJzatorom filmu wvda­
je się tylko, że stworzyli "wie 
le sy tuacji drama ty cznycb 

(np. sceny domnlemr>nych na 
paś~ i dy wersanta na Buga­
jównę). Jest to dramatyzm 
typu "na niby". Widz z góry 
wie, że bohaterce nie może 
spaść włos z głowy, bo prze­
cież.. . awansowała społecz­
nie. Widz wie, że wróg zo­
stanie złapany, bo przecież 
UB nie śpi, wi-dż wie, że 
Bugaj złoży samokrytykę, bo 
na nią cźeka kolektyw itd. 
itd.,. aż do znudienia. 

co stare książki algebry, 
gdzie na końcu-podawane 
były rozw iązania poszczegól 
nych zadań, Słabszy uczeń 
zaF-(lądał zwykle do takiej 
ksi'lżki, a dopiero później 
st:nał się do sto:;ować wszy­
stkie dane do tego rozwią­
zania. Tylko, że za takie my 
ślenie s ta wiul i t <l k ~emu ucz­
niowi zwykle dwóję lub palę, 

SUMUJ ĄC, .• 

W sumie trzeba stwierdzić, 
źe film "NiedalekoWarsza­
wy", to jeden znajgorszych 
f ilmów naszej k inematogra­
f ii. Ale film ten nasuwa je­
szcze inne refleksje, Jak to 
się mogło stać , że w 1954 ro­
ku daw~lO przezwyciężone te 
oryjki znów dają znać o so­
b ie. I dl ;:czego scenariusz 
Adama Ważyka od razu słu­
szni,e przez fachowców oce­
niany, jako typowy przejaw 
schematyzmu zakwalifikowa­
ny do realizaci i przez ap'arat 

. pro~ramowy CUK-u i prze-
sz.edł przez wszystkie sita 
n ie wyłączając i Ra dy Art y­
s tyczn,e j, do której przerież 
oprócz urzędników wchodzą 
:i twórcy, 

Trzeba UCZCIWIe stwier-
'dzić, że film ten, to . nie tyl­
lw porażka naszej kinemato 
grafii, ale równocześnie sy­
gnał al2rmowy, który zwra­
ca uwagę, że nie mamy gwa 
rancji, że podObne filmy nie 
zostaną jeszc-ze raz "pope1-
n lone". A ta·kich więcej ' nie 
chcemy... 1 

.. I dlatego oczekujemy od 
twórców filmowych więk·­
szej odpowiedzialności przy 
podejmowani u się realizacji 
filmów, opartych . na oder­
wanych od konkretnych 

. przejawów życia scenariu­
szach, a od. Centralnego U­
rzędu K inematografii zmia-
ny sty lu całego aparatu pro­
gramowego i rzetelnej oceny 
przekazywanych Radzie Ar­
tystycznej materiałów oceny 
wynikającej z konsekwent­
nego sLosowania kry tyki 1 
samokrytyki. 

SZABLON 
SCEN AR! U SZA 

'. , 

Jeśli realizatorzy tego fil­
mu sądzą, że t0 jest rea­
lizm, to jest to chyba re­
alizm dla przedszkDlakó~'" , ił 
nie dla dorosłych widzó ... :, Tylko wtedy' będziemy mo 
którzy domagają się, żeby gli być pewni, że nie zoba-
konflikty rozgrywały się w czymy na ekranach podob-

Wszystkie błędy i pomyłki Ich oczach i nie chce przp.- h 
f
.l tk " nyc , dalekich od prawdy 1 
) mu Wlą JUŻ w założe- mian bohaterów przYJ'mo-

n ' ach . J . szt.uki - filmów. I scenarIusza. uz p'J wać na wiarę . 

kilk u minutach. spoglądania Film ten przypomina nie- ZBIGNIEW ZAPERT 

~ 

Demostenesl w lukma·nacb 

D
ziennik Wileński" :.... 
czasopismo grupują­

ce ludzi postępowych 
~ i uczonych drukuje 

, na pocz. XIX stule-
cia serie artykułÓW na 

temr.t czyst.ości języka i po­
prawnej m owy, Jako wzór 
pod tym względem wskazu­
je autor na w i e ś niaków pod 
J arcsł a wiEm , W ZWiilZku ż 
tym w r oczniku z 181'5 roku 
tomie I ukazał się pList da~ 
my. urodzonej w ziemi prze­
mY,slskiej". Czytamy w nim: 

"Autor(. .. ) odsyła Polaków 
do włościan i wieśniaczek z 
okOlicy Jarosławia na prze­
słuchanie się i na naukę 
przyjemnego wymawiania 
polszczyzny. Miło mi na ­
przód było czytać zaletę mo­
jej ojczystej mowy". PÓŹ­
niej jednak kore spo ndent.ka 
uzupełnia wywody uczonego 
styllsty, Twierdzi ona, ż e 
dobra. wymowa utrzymuie 
SIę w )~rosławskiem nie t)'l ­
ko wsrod ludu wiejskie"o 
ale i w domach s.lachecki~h: 

Autor l istu ukrył się pod 
pseudonimem " Przemyślan­
ka". W rzeczywistości bvl 
nim nie kto inny , tylko J~n 
Snladecki , wielki· matEma­
tyk i astron om, póżniejszy 
rektor Uniwersytetu Wlleń­
skiego. 

ZEBRANIE 
PRZEDWYBORCZE 
'''\PRZEMYSŁU 

wejść do 
go. Jeden 

1861 ro~{U cała 
Galicja pnyg ·:to · 
w~' wala s i~ do 
,\yborów, .z któ­
rych wyłonieni 

posłowie mieli 
sejmu . krajowe­

:/: wielu Zjazdów 

przedwyborczych o'<lbył się 
równi e ż w Prze myślu 16 mar­
ca. Kore·spondcnŁ "Przegląd\l 

Powszechnego" komunikując 

o tym, lojalnie i · ~zczerze 
przyznaje, że wyniki zebra­
nia były nikłe. 

I tak zam iast 135' wezwa­
nych, przybyło zaledwie ~ 
wyborców, którzy musieli 
przesiedzieć kilka gOdzin w 
zimnej i nieopalonej sali ,,0-



Nr 4J (241) 

H
istoria nie przebiega 
w postaci jednej linii 
wzncszącej. Często 

ma ona kształt zygza­
ków i na wrctów, które 
jednak w końco wym 

efekcie przyczynia,ią się d;) 
osiągnięcia celu, o jaki wal­
czą ludzie. Taka myśl nasu" 
wa się przy czytaniu mało 
raczej znanego dokumentu, 
w;:hwalonego w Przfmyślu 
w pie rwszą roczn'cę Rew')­
lurji Pa ździernikow ej. U­
chwała ta brzmi in extenso 
jak następuje: 

NOWINY TYGODNIA 

o FAKTr\_CH MAŁO ZNANYCH 
wó~vczas na dobre i w m je - n ieje w Przemyślu mały od-
ście kręc ił o. się sporo raz- działek PO W, ale .. . żeński. 
nych "typów" - maruderów Poruczn ik Burda za ła mał 
i wojskowych bez przydzió- ręce - jakżeż tu wojować 
lu. N;e wyróżniający s:~ ni- przy pomocy bab ? Trzeba ko 
czym pCl'rucznik Rudolf Bur niecznie zweroować choć pa 
da mógł zatem łatwo rozp o- ru ~ymbol iczny ch mężczyzn, 
cząć. kr'oki, do których czuł ina czej robola n ie ruszy z 
się zobowiązany z racj i sWe] m iejsca. W mysi ty C~1 rad i 
misji. wskazówek j ejmcść zakrzą t-

Łaził więc po z<1dymio- n ę ła się żyw o oko ło wciąg-
n ych knajpach, u siłując pc- nięcia do organ izacj i p2. ru 
rozumieć się z pijącymi w dorodnych prz(,myśl aków 

nierskiej. Przeszkadzała te­
mu mocna agitacja· przeciw­
'wojenna, pochodząca ze sfer 
robotniczych. Na mobilizację 
odpowiadano zdecydowanym ' 
h asłem : "precz z wojną". 
"chcemy pokoju". Masy l~­
dov.'e domagały się pokoje­
wego załatwienia spr3wy 
gronie, oddania lego sporu 
pod obrady kongresu naro­
dów. 

GENIALNY POMYSŁ sztok oficerami, a kiedy się płci męskiej. Akcja o siągnę-
to nie udawało , z pewną . !?() - la sukces n ie Jada - już pu Z ałamanie się mocarstw 
ryczą przypominał sobie po- paru dniach POW liczYło aż centralnych doprowadzi-
glądy Monteskiusza na te- 50 czło nków . 50 czlanl,ów '10 w tym czasie do pęknilj-
mat nieuchronności re wolu - na około 30-tys i ęczne m;&.- cia ogniwa imperialistycz-
cji. Czyżby i w Galicji mi;;- sto. nego w wielu miejscach. 
ło się to pow tórzyć? N'e, CHTh'iURY Twcrzy ły się Rady Del€ga-
trzeba za wszelką cen~ dą- NA HORYZONCIE tÓ\ol: Robotniczych, w Prze-
żyć do stw~rzenia IEgalnei myśIu zaś powstała Rada Ro 

Tymczase m z chaosu wo- d ł 

"
zmiany wart"". Ot tak ~ . botnicza będąca po wp y-

J jennego skorzystali inni 
J'edni odchodzą, drudzy przy wem "ludowego" r;ządu Da-- ludzie. Oto niespodziewanie d 
chodzą, a wszystko odbywa i wbrew zawartemu układo- szyńskiego. Wówczas t9 o -

DLACZEGp I PO CO? 

Nasuwa się py tanie z ja­
kich powodów porwano 

się na tak cudaczną maska­
radę polityczną, w której 
wzięli udział szczwani poli­
tykiEl zy. wystro jeni w cu­
dze piórka. O::\powiedź jest 
łatwa i wynikzła z ÓWC7.f.­
snej sytuacii spełeczno - po­
l ity czne j. Otóż pclożenie by­
lo wtedy tak napięte, że n ie 
mor;lo być mowy o jawnym 
objęciu władzy przez burżu­
azję . 

W wojeWÓdztwie rzeszow­
skim, które nie posiadnlo 
mocnego trzonu robotnicze­
go, duży opór zaznaczał s i ę 
szczególnie wŚ'l:ód warstw 
chłopskich. Szerzyły się roz­
ruch;): na wsi , napady na 
dwory, największa zaś zbrvi 

Str. S 

na manifestacja przerodziła 
się w lokalną reWOlucję i do 
prowadziła do utworzenia 
tzw. republiki tarnobrze­
skiej . 
. Widząc, że frontalny atak 
na pozycje ludu nie da je re­
zultatu, burżuazja chwyciła 
się sposobu bardziej perfi d­
nego. Niby koc.iem trojań­
skim zaczęto po sługiw a ć się 
frazeologią pseudo - demo­
kratyczną. Stosowąnie t ego 
chwytu przynioslo pEw ne re 
zultnty. Robotni~y mn iEj \.t­

św:adom ; eni polit ycznie dali 
się zlapać P.a wędz i dle mi­
styfikacj i i na tym pclega ł 
dramat owych czasów. 
Jednocześnie jednak w za 

chowaniu się proletariatu u­
wida~zniala się gorąca sym­
patia do idei gloszonych 
prZEZ Ros i ę Radziecką. 

Na podstav.; ;e artykułu w 
"Tygcdniku Przemyskim" 
- 1928 r. 

Jan G. Fall 

"Dnia '7 listopada zebral 
się lud prac ujący na RynkU 
przemyskim i ogło si ł Repu­
blikę. Również ogłoszono u­
tworzenie Rady Robotniczej. 
Rada Robotnicza zosiala wy 
brana i rozpoczę!a swoją pra 
cę . Do niej przyli\ccyło s:ę 

Wojsko Polskie. Milmy tera:', 
Radę Robotniczo - Żo!nier­
ską. Celem na szy m jest: 1) 
Zakończenie walki narad;.); 
2) Obrona ludu przed gło­
dem, zimnem i anarchią. 

Do którego państwa bę­
dzie należał Przemyśl i Zie­
mia Przemyska, o tym roz­
strzygnie kongres wolnych 
narodów. Żądamy od wszyst 
kich robotników posłuchu 
dla wolno wybranych przed 
stawicieli. Niech żyje Nip.­
podległa Polska. N iech żyje 
Republika . Niech żyje lud 
pracujący". (Następują pod­
pisy). 

Za szafą 
się bez jakichkolwiek zabu- wi m';2s\0 opilno wa li nacjo- był się wiec, który uchwali! 
rzeń społecznych. naliści ukra il1scy, S tało się cytowaną już , uchwałę z 7 

listopada . Na zebraniu prze-
Szczególną troską nap2- mawiał poseł Liebermann, a 

• 
l gdzie indziej ... 

Prześledzenle hfstorll tego 
ci~kawego aktu prowadzi do 
wykrycia oszukańczej afery, 
dzięki której pil sudczykom 
udało się uśpić czujność lu­
du w tej części kraju. Szar­
latani polityczni, przegra w­
szyswe stawki w wywiad:(e 
austriack im , nie mając nic 
do stracenilI, a wIele do zy­
skania - p rzebrali się na 
parę dni w pomC\atyczne to­
gI demokratów. Jck dD tego 
doszło i jakie z tego wyni­
kły następstwa, o tym do­
Wiemy się za chwilę. 

PORUCZNIK BURDA 
ZACIĄGA SIE(jI 

W połowie października 
1919 roku wysiadł na 

dworcu "kolei żelaznej" w 
:Przemyślu mężczyzna w mun 
durze pDrucznika austr iac­
kiego. Skąd przybył i gdzie 
posiadął miejsce zamieszka­
nia , o tym mówił raczej nie­
chętnie. Twierdził więc, że 
wydostał się z frontu wło­
skiego "dzięki szcZęśliwemu 
przypadkowi" , kiedy indziej 
określał siebie jako "łazi­
ka". Ile w tym było prawdy 
trudno dziś dociec, fal~tem 
jest, że ofIcer nie traktował 
podróży wyłącznie jako ro,z-
rywkowej. ' 

wała Burdę obserwa cja żol- w wystąpieniu jego dąsto Z Rzeszowa wyjeźdża!H-
nierzy, o których wyraż p ł powtarzały się zwroty : "oli- my nocą· Po Zimnym za-
się z obawą, że być mcże garchia kapitalistyczna" i deszczonym wrześniu wynu-
"żywioł ten opanowany przez " republika ludowa". Poza ?'zal sici sloneczny pogodny 
jednostki nabierze charak- frozesa mi, obecni nie dowie 1Jaidziernik. 
teru walkI rewolucyjnej n:i dzieli się' jednak jakIegoś Pogoda oczywiście nie po-
wzór Rosji? A tu jak ra bordziej ' konkretnego p:-o- zostala bez wpŁywu na samo 
złość nie udawało się zna- gramu społecznego tej mgli- poewcie zespołu Pal1stwo we -
leźć nikogo, kto by należy- stej republiki. Dowcipkowa go Teatru. Ziemi Rieszow-
cie przewidywał dalszy roz- no też, że Liebermann ogło- ~k.iej uda,jącego się w jesien-
wój wypadków. Taki n;; s ' l utworzenie "republiki ny "raid tentraInu" po woje-
przykład starosta Z€lewski przemyskiej". wództwie. Nie zepsuł go ma-
bylzupełnie debrej myśL i Na Zasaniu w sali Domu Iy i ni,eprzyjemny inćydent 
otwarcie daw3ł wyraz po[!.lą na samym poc~Cj.tku J'ak' Robotniczego obradowała ~,,' 
dowi, że Austria mimo wszy P.ada Robotnicza". Podczas mi o,/. m iejsce w Rzeszowie ze 
stko wY.'lclzie z WO.l'1').y z he,- SJu~bn Ochrony Ko'et' a ra jej posiedzenia, !j:tóre obfito- ''''... , -
norem. Inny politYk tego 0- wala w tzw. przelewanie z czej z ludźmi pe1niącymi dy-
kresu "socjalista" Lie':lrr- "'ur 
man wybierał się l'ak gdc'oy pustego w próżne, nleocenio '" B' ! 3 14 

J nemu porucznikowi Burdzie y o to w nocy z l na 
nigdy nic - do Wiednia na to 4 li s topad a 1918 rolcu, a przyszedł do głowy "bły- października. Ko!ejarze za-
se sj ę parlamentarną. zaraz potem gfllpa wojsk<l- skawiczny" pomysł. Rozumo pomnieli podstawić wagon 

I konspiruj tu z takimI wych z generalem PUd131- wał tak: _ Po cóż walczyć tuż ptzy rampie. Tymczasem 
ludźmi. Cóż robić , trzeba by skim na czele oświadczyła z wiatrakami, kiedy te wi~- nie l iczna gl'upka aktorów -
lo sięgnąć do czynników gotowość wycofs nia się do traki mcgą mleć mąkę na bezonowych mieszkańców Xo 
mniej oficjalnych. W myśl strefy demarkacyjnej pod nasz legionowy chleb. Przy- lei Państwowych chcąc dostać 
przysłowia , "gdzie diabeł nie R:'Ceszowem. W tEn sposr')b łączymy się do "bolszewi- ~ię do wagonu, który stał za 
może, tam pcślę k~bidę", bohaterzy ala P ~. pkin pcd- ków z Zasania" (tak ich na- siódmq górą i za siódmq rze 
porucznik Burda udał się do wijali u ~o n godząc się ze zywał w myśli). ką, musiała brnąć na , przełaj, 
pani Wincenty T. (miało się stanEm faktycznym. Propozycja ta _ zrobiona pl'zez kłębowisko szyn. 
w notesie różne adresy "na Chcąc jednak zachować na bezczelnego i z głupia PodrÓżni, objuczeni wali.za 
wszelki wypadek"). Ta si ły do przyszłego starcia z frant _ została niespod{:ie- mi, tobolami i wiasnymi po-
jak dowcitmie zapewnia Rosją Radzi ecką, POW-iacy wanie przyjęta wśród aplau duszkami (?), bardzo dzielnie 
stała się jego spowjedni- rozpoczęli na Zasaniu (kt.ó- zu zebranych. Tak doszło pokonywaLi przeszkody. Na-
kiem. Wylożył przed gOSp0- re pozostawało w r~kach do pierwszego sojuszu legio- wet nasza zacna jubilatka, 
dynią kaJ:ty uczciwie i szcze polskich) mobilizację meż-' nist6w z prawicowym odla- .'Waria Sieniawska, dawała so 
rze. A więc, że jest wysłan- czyzn do armii. Szło to jed- mem PPS. bie niezgorzej radę, Wypra-
nikiem POW, czyli dywer- nak z uporem i niezmiernie Miejscowa "Rada Robot- lOa s~ęgala właśnie po!owy 
syjno _ szpiegowskiej orga- powoli. Burda przyznaje, nicza" - wtyczka rządu D~ drogi, gdy wyrosło przed na-
n izacji Piłsudskiego, że n2- że jeśli w punktach re jes tra szyńskiego - rO,zpłynęła się mi dwóch SOK-ist6w. 'Choć 
leźy być w pogotowiu, bo to cyjnych zgłaszal i si~ jacyś wkrótce w niec,kreślonej ma Al takim trudem zdobyw~ld-
"szanowna dobrodziejl,a ro- oficerowie. to po to, aby po- sie. Po 11 li stopada i odbi- my teren - trzeba ' bylo po-
zumie, żołnierstwo rozpusz- brać za ległe gaże. Inni e lu Przemyśla, przestała, 0- ' wracać do wyjściowych pozy 
czone, grozi przewrotem". J3 zn6w cho row ali na wy- na faktycznie istnieć, co tym cji, mimo że w kilkanaście 
kie były szczegóły owych sokie wymagania. Żądali na samym zerwało ostatnie po- minut później wędrówka dzię 
rozmów, n iestety nie wiemy. "przy~ład , aby przydzielano zory jvk i egoś udziału robot- ki interwencji któregoś z roz 
W każdym .azie pani T. po- im kwa tery z kanapą, z pel- ników w rządach. Burda mo sqdniejszych kolejarzy, rozpo 
rucznik przypadł do gustu, nym komfortem itp. tywowal likwidację organi- częła. się powtórnie. 
zaufała mu bezgranicznie i Szczególnie ni ·kłe wyniki zacjl tym. że Rada ' by la in- Co uważniejszy czytelnik 

Na przybysza nie zwrócił teraz role zaczęły się zmie- ujawn iły się przy wciąganiu stytucją o chllrakte~ze Wy-I zapyta: po co oni bioru; po-
nikt specjalnej uwagi. C. k. niać. Wyspowiadała się zno- do wojska zwykłych szere- łąqnie takty cznym, nie za~ duszki? Chyba wagon jest od 
monarchia rozpadała się wuż ona, przyznaj ąc, że ist- gowych - szarej braci żoł - politycznym. pow"iednio wyposażony. 

~~~~~~~""~~ 
patrzności". Zastanawiaj ąc 
się nad przyczyną tak sła ­
bej frekwencji, korespon­
dent pisze, że to "może wsku 
tek obojętności dość powsze­
chnej". 

Nie pozbawiony pewnej 
pikanterii był fald, że listę 
dziewięciu kandydatów n .. 
posłów rozpoczynał książę 
Adam Sapieha, a kończył 
książę Leon Sapieha. Gru n t 
- to się w rodzinie wspo­
magać! 

POBITNO 
POD RZESZOWEl\I 

IQ 
od takim ty tułem dru 
kuje w 1350 roku "Ty 

.:J godn:k Lwowski" "po 
wieść z czasów kon­

' ~ federacji barsk iej, z 
, roku 1769. podług lu-

du równoczesnych rękopi-

sów". po·czątek tego utworu 
brzmi następująco : 

"Rzeszów, mia sto nad Wi- , 
sfokiem brzmiało godowymi 
dźwieki. Wychod zi ly one z 
domu z dawien dawna Opa­
tówką zwanego". 

Z książId dow iedzieć . się 
można o wielu obyczajach 
panujących wśród mieszczan 
podczas ostatnich lat przy­
należności tych ziem do 
Rzeczpospolitej. Tak więc po 
nieważ Rzeszów le żał w po­
bliżu wielkiej puszczy i po­
lowania należaly tam do 
zwykłego programu imprez 
magnackich, z tej przyczyny 
rzeźnicy rzeszowscy zcbo\\iią 
zani byli do codziennego do­
starczania darmo kilkudzie­
sięciu funtów mięsa jako że­
ru dla psów myśliwskich. 
Ciężar był to duży, ale ża­
den rzeźnik nie śmiał zapro­
testować, gdyż za odmowę 
dostawy groziło wypędzenie 
batogami z miasta. 

Autorem "Pobitnej" jest 
zapomniany dz i ś pisarz, po­
dróżnik i artysta - malarz, 
Szczęsny Morawski. ' 

FRA1'lCUZ O IWONICZU 

IV 
1855 r. ukazała 
się w Paryżu ~ r książka d oh"'tora 

'7 Konstante~o. Ja-
t!!! mesa. za]mu.J ą:a 

s:ę wlaści wościa­
mi p <';'lskich "'ód mineral-
nYch. Lekarz ów prz;yznaje, że 

takiej w ady jodo-bromowej, 
jaka istni ej e w Iwc!1iczu, 
Franc,ia nie J1C si ada i ż~ zna 
ne dot ąd źródła nie megą się 

mierzyć z uzdro w isk iem ga­
li cy jskim. 

O dużym zaintere"sowanIu 
zaletami leczni czymi wód 

I 
Iwonickich świadczyć może 
fakt, że dr James przywiózł' 
pewien zapas do Pa ryża, aby 
sprezentować go swoim pa­
cjentem. 

. POEZJA SANU 

aczęło sie od tego, 
że Franc:szek Kar­
piński 7.aproszoLy 
w gościne do Kra­
sickich napi sa ł du­
żych rozmi ~rów 

wiersz pod tytułem "Podróż z 

Dubiecka na Skałę". W u­
tworze tym poeta przedsta­
wił wycieczkę wzdłuż Sa­
nu, o<ltwarzając dokładnie 
wizję wartkiej i pełnej za­
krętów rzeki. 

Znawcy uznali rychło po­
emat za rzecz zupełnie n0-
wą pod względem gatunku. 
Oprócz uczuć ro'mantycz­
nych, których obecność u 
sentyrnen talnego kochanka 
Justyny nie powinna osta­
tecznie dziwić, w utworze 
znaleziono echa angielskiej 
szkoły tzw. poetów jeiior 
Oaktys6w). 

Czy to z powodu przykła­
du Karpińskiego, czy też z 
innych, w każdym razie na 
początku XIX wieku opie­
wanie Sanu mową wiązaną 

weszło w modę wśród na­
szych rodaków. Oto dość ml­
ly fragment utworu, który 
ukazał się w "Dzienniku 
Mód Paryskich" w 1842 ro­
ku. 

DO SANU 

Poc6t, o pocó~ w obcej szu­
tkać rlemł, 

Pięknej przyrody, cudne oko­
[Hce? 

T<'iedy ty Sańie wodami swo­

[jem' 
Napawasz IZczęlciem '3nC4 

li trt",t~ .. 

Slodki, powabny pielgrzym­
[kq przyjemnq 

Plyniesz swobodnie ku $Wej 
[matce Wiśle, 

Cicho coś niby rozmawiasz 
[się ze mną, 

'Pyś słowa porwal, a ja jesz­
[cze·myślę· 

~ .. Co ___ • ., -..::::.:._ _ ._- ') 

My§tę o daiect! Jak miło być 
[x wami, 

Oby się nigdy z tycn miejsc 
[nie roz!qczyć 

Bawiąc się jeszcze z waszy­
[mi dztatkam! 

Zycie nad Sanu brzegami Z4-

[kończyć. 

H. Kr .... 1S 

Jach.uDrOnl 

Tak jednak nie jest, bo .. 
jednej normalnej poduszki 
zrobiono aż dwadzie~cia in­
nych, naturalnie nienorma!­
nych takich ... mikroskopij­
nych, ja kie spotyka się 'ID 

sklepach z· zabawkami dzie­
cięcymi. 

W teren jechaliśmy ze sztu 
kCj. Ignacego Wol,a1\.skiego -
pracownika naszego teatru -
pt. "Źródto pod gl'uszą" poru 
szaj C1:CU; aktualne zagadnienia 
wspó!czesnej wsi. 

Wyprawa ta zainicjowa­
na zostala przez Związek Sa:­
mopomocy ChŁopskiei, który 
z góry zakupi! okreśLonq 

ilość spektakli. 
Cieszyliśmy się. No, naresa 

cie sztuka o wsi dotrze ~ 

wiejskiego widza. Poza tym 
pociągalo na,8 piękno podkar 
packich terenów, które SZCZ/3 
gó!nie jesieniq nabierajq ma­
lowniczych kształtów. 

Objazd po Rzeszowszczy~­
nie jest tak atrakcY5ny t bo­
gaty w moc wzruszeń estety­
cznych, że tym samym wi­
nien pociągnqć w!e~u naszycn 
aktorów, dla których piękno 
naszej ziemi nie jest sprawą 
obojętną. 

No tak ... ale gdZie ci akto­
rzy majq mieszkać? Jeden % 

r,aszych kolegów od 5 miesię 
cy śpi w świetlicy teatralnej, 
choć złośliwi twierdzq., że to 
i dobre, bo Skrabacz żyje pel 
nią życia świetlicowego. 

Czy tak jest, to trudno mi 
powiedzieć, ale jed.no jest pe 
u:ne - ko! rga Skrabacz ży­
je rzeczywiście ... ::a szafą. 

I choćby z ' tych względóte 
warto go zobacyć i podzi ­
wiaĆ jak wygląda a,k+or za­
pomniany przez Urzqd Kwa­
terunkowy. 

Brak mie~zkań to najcięt­
sza choroba, która od kilku 
lat tocZ1l PTZRz, wstrzymuje 
doplftUJ wysokolą.valifikowa­
nych kadr i uniemożliwia rea 
Uzację wielu pozycji stoją­
cych na właściwym poziomie 
ideowo-artystycznym. 
Właściwe rozwiązanie tych' 

'Praw w najbliższej przyszlo­
lci jest nieslychanie ważną 
!prawą, 'bd której zaleźy raz 
wój rzeszowskiej sceny. 

Natomiast bardzo silnych 
ISkcentów krytyk! naorala o­
statnio sPrawa bUdowy r:te­
$zowskiej IIceny, która stala 
się ośrodkiem powszechnego 
zainteresowania. Sprawa ta 
znalazła r6wniet oddźwięk 
na lamach. "Trybuny Ludu". 

G.zytelnik wybaczy te 'Uwa 
gi dotyczące spra,w bytowych 
aktorów, nie zapominajmy 
jednak, Że mają one r6wnież 
wpływ na naszą pracę, na 
społeczna, rotę teatru - o sa 
mym objeździe w przyszlym 
tygodniu. 

JOZEF JACHOWICZ 
4ktor Pall,stw. Teatru 

Ziemi Rzeszowskiej 
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Mike Quin 

S łav.'nY badacz dr E;mery 
Horn<nagle Dodc;.j (' w 

~wej n:edav,'no \I.!'d an cj 
książce .. Goo!le podziwu zwy 
c lajeobywateJf Y2~-Ya'Pu" 
kilka zajmu .i ą.cych 0 :') 5 <'1'\\'3-

cjj o spo s obie tvYP')\'lad<l ­
r.ia wolności przez o~y\\'a'e 
li tej mało znanej \,\1\ sep!<;. 
Na audienCji \V p a lac'J Iggy 
Bumbuma, ~ loboba (\·/ j'sok:e 
go naczelnika) Yap-Y ~ pu, dr 
Emery zapytał go, j2kim pra­
wem dozwa;a się społf"czeń 
stwu wypowiadać swobod­
nie swoje poglądy, 

- Tak, owszem - odpo­
wiedział slobob. - - Obywa­
tele naszej wyspy moją ao­
~olutną wolność słc wa a 
wladza dz ia la tylko Z:ł zgo­
dą cpinii pubUcznej, 

- Ale jak się 'o pl';:epro­
wadza'? -zapy tał dr Horns­
nagle. - Na jakiej pudsta­
wie stwierdza s i ę, jaka j~st 
opinia publiczna o rM.nych 
sprawach i zag od., 'e niach 
życia publicznego? , 

_ To jes t bardzo prosty 
, posób - wyjaśnił siobob. -
Gdy trzeba rozstrz ygnąć ja­
kieś zagadnienie pań~two­
we, zwołujemy zgrorn i1 dze­
nie v,' s zy s lkch obywale:i '1a 
wielkim 'lodwórzu f),'/2CO­
wym. W'elki knpl~n czyta z 
pel'gam'noweg o ZW'tkL, <:O 

.~es'. akurat na ":) arządku 
d z :ennym zgrom s d ;'cn 'a. 
Gdy skończy, .pode;mu;t d ' ­
Cy 7.~ ę o woli ludu w le n s""o 
5ói;1. że sł · .. lcham trąb:en:a 
;:lotych trąb. 

- A co to są l.lo t e I r <!by? 
- zapytal .s ię Hormn..ig:e. 

- Złote trąby - r:d'Powie 
d ~ :a l s lobob - są jedynym 

'·~środkicm. k;ory m moka wy 
po \vjC: dz ; eć opi nię pub!Jczną. 
Podniosę prawą rE'k<: nad 
głową i zawolam: W:;zyscy, 
którzy są ,.z a", pr0S1~ trą· 
o:ć . Na'.ychiniast trąb '. i1 wszy 
scy ci, któ l' zy są za p~o;ek­

"WOLNE '\7YBORY" 
madzenia i zrab:ć ki;l,a 
zdjęć z n iego.. 
Nas:ę-pnega dll :a pO' połuLl­

IJ'U dr Hornsr.agle m;ć;) >po­
fabno{ć z?'<:lOko'ć 5W0: e ży­
czen'e. Oby.wa tele ·.\iyspy 

zgrcmadz'li się na podwó­
rzu pal acowym. żeo:i zade­
cydować o wa~:n ej sprawie. 
Było ich c,:>onad trzy tysiące 

osób, n ag 'ch, j edynie z apa­
~k ą na b ' cd!'2ch. Gd y miah 
razpacząć s: ę c(?!'emcn::" 
przynies iano w ~eJ,;lyi(<lch bo 
gato ub r anych czt e r <,c!l m'~ż 
l'Zyzn. BJ y,z cz~li cd dro-gic~ 
kó.m'eni i byli mocno wyper 
fU!1lo \"ani . P O"adz cl'1' . ;ch na 
przod z: '" przerl t!L'mp,,) 'la . 
jedwabn"ch ooduszkCl Ch i wa 
ch 10\Vc:no wachlar i.am i z pa 
wich n'ór. 

- Co. 1.0 są za 1u,1 7. ie? '­
za pytał dr H ornmag:" . 

- ' Są ta - adp o. wie-dzial 
slcb ~ b - cz'erej najb'Jgatsi 
:udz:e na wyop:e. 

Zarąz po przyjddzie bo­
gaczy w:e:ki kapłan cdczy­
tał z pergam:no·,.vego 7,;witkn 
porządel, obrad. Potem pod­
szedł slobob i podniósł pra­
wą rękę' - ' W s zyscy, kŁó-

rzy są " za". proszę trąb i ć 
- krzykną!. Czterej bogaci 
abywatele padn ieś li złole' 
trąby i spoko;n'e lrąhili. 

Potem p odniós I slob0b le­
wą rękę: Wszyscy, którzy S'l 

. . przeciw" proszę trąbić -
wykr zyknął znowu. Ar.i je­
den dżwięk n ie rozl,'gł się 
z tłumu. ~ Proponowana 'J­

sŁawa została przyję'a _ o­
znajmi! slobob i cer,,:nonia 
zoslała zakończona. . 

· póź.nie j dr Hornsmlgl e ze­
pytał sloboba . dlacz('go bo­
gacze byli jedynymi iudźmJ, 
którzy trą bil'. 

- O~li są ~edyni, którzy 
mogą ~ obie pozwolić 1'18 ku­
pno złotych trąb - wy.ia~lił 
slobob - reszta, to jest bie­
dny, pracu.iący lud. 

- W ydaje mi się, Ż~ ~o ne 
jest żadna osobliwa forma 
sW,obodnej wypowiedz; opi­
nii publ:cznej - z i3 :.1ważył 
dr Harnsnagle. - Kon iec 
końców to oznacza , że tylkl) 
grupa bogatych m~7.('zyzn 
dmucha w swoje włas,le trą 
by. W ' Ameryce mamy r ze­
czywiście możność . swobod­
nego wyrażania op'nii: 

- Czy naprawdę jes ~ tak, 
towaną us:a wą. na ?oj otych ---~------------------_.----­

trąbach. P ote m podnor,se le­
wą rękę i za wołam. Wszy ­
scy . k:ór zy są .,pr zeclw". pro 
szę trąb ' ć. Teraz t rąb ' opo­
zyc;a na z łolych t rąbach . 

Strona. któ,'a robi n c. ;w:ęk­
szy ha/ eS , jes ' OCZyw!<.C' ie .... , 
większośc : i ~nrawa dec ;' du 
je s:e w edlug .'pi wo 1' . 

- To - rzekI 'dr Horns· 
nag! e _ . j e st według "'oje~o 

zdan'a na ;doskonal sza dem') 
krac;a. o ~ak ;ej k i~dyko> 

wiek słYi'załem. Ch.: albym 
być św: a dkiem takie~o zg~ <) 

Bieg z przeszkodami 
"Do bi.egu ... golowi ... hop!" 

- wzywa przy)Jadkowy in­
stnd;tol' sportowy - pasaże­
rów ustawiających się w ogo 
nek u drzwi Wyj.~c10WYch. na 
stacji kolejowej w Krościen­
ku. 

Bieg z przeszkodami ora2 
skok w da! stanowiq jedyny 

sposób wydostania się z bu-

dynku stacyjnego, w któTym 
brakuje schodów przy wyj­
>iciu, ' pl'owadzącum po stro­
mym nasypie, długości okolo 
20 m. 

Kierownictwo . sta.cji nie in 
teresuje się sprawą bUdowy 
schodów mając na względzie 
w yrobienie sportowe pasaże­
rów. 

A . .tł. 

jak pan mów!? - zapytal 
sIobob. - Jak wy to robic ie 
w Ameryce? 

_ W Ameryce - oopowie 
dz'al dr Hornsnagle - ma­
m y zamiast złotych tnb ga­
zety. czasopisma i r(,zgloś­
nie radiowe. 

- To jeg'. bardzo cieka-
we - odpowie-dz'al slobob. \ 
- Ale do kogo należą te ga­
zety. cza.sopisma i rozgloś -
r.ie radio""e? 

- Do ludz: boga tych - od 
pow;edział dr H ornsnagle. 

- To ; e-st tak samo jak 
w Yap-yapu - odf,)owi€'­
dzial slobob. - Są to ci sa­
mi bogacze, którzy dmq we 
własne trąby i robią duży 
hałas. 

Przelożyl Fr. Swar 

Przystanek 
na żqtłanIe 

"Jedźmy, nikt nie woła!" 
... najwyżej kUkunastu pasa 

żerów, któ1'Zy codziennie pro 
szą: ,;Chcemy wysiąść przy 
!ańcuckiej Fabryce Srub!" 

- Nies~ety, konduktorzy 
PKS, nie respektują przvs.t.ttn 
ków na żądanie, pracując' pod 
hasłem : "Zwalczajmy wszel­
kie przeszkOdy, które opóźnia 
ją nam wykonanie p!anu". 

A.R. 
,~_-....-~ 

. \ 

l , 
I 
\ 
t 
) , 

C~y wiess'l ( 
( 

Jaki dzwon po "Zygmun­
cie" uchodZi za. na.jwlększy ( 
w Pol~c? . ' ( 

Który zamek w woj, rze~ ( 
szowskim ma ksztaU tr6jk~t ) 
ny? \ 

Kto z pisarzy XIX wieku I 
nosil pseudonim .. Jan znad \ 
Sanu"? . I 

Ile oblężeń w XVII wieku ) 
wytrzymał zamek przemy- \ 
ski? ( 

Odpowiedsl 
( '01\0.1 LWI'" - OJ9Z30~1I 1 
(nl{ol 9S91 M - M9~,>\\zS 
I 'Ol{O.l 81>91 '" ,qsndUlI oJ 
\ -il!l{;)t!'lOl{ ~l{!UMo1\lnd 'tul0.l 
I 1>1:91 M .- MI}J'\lłllJ. :A.I<Ił z:) ~ -
'( ·zal ,\\ills'\!I.l1Ią;)1IZ u'1Ir 

·lIl{.Iąm • ",od 
I 'iIIOlS WAl'81S '" 1\aw lIZ 

) 'n1\oJ 6&91 ~. 
\ No AUIlMOpunJfl ·"I~O.lll ( 
( '" wAU.l'\!J ill"P!101\ M <lIS ( 
( A;)~rnPftlOZ U1!ą.lfl OOMZQ I 

~-,.,......... --------',-~...--... ~ 

pragnie w oparci.u o teksty kotespondenta W. S. po­
kaz<lć szttikę sław i ącą staropolską gościnność pt. 

"JAKŻE NAM MIŁO lAK" 
Osoby: GOSCIE 

URZĘDNIK PGPN 

URZĘDNIK SKN 

( 

CZł,ONl!:K OKRĘGOWEJ' KOMISJI WYBORCZEJ 

KOMENDANT STRA2;Y PRZEMYSŁOWEJ SKN 

jak l'ównież "GŁOS W SŁUCHAWCE TELEFON I-

CZNEJ" 

AKT I 

l pozostałe dzieją się w Sanoku, a różni się od n I m 
tym, że w czasie jego trwania wytworna erklesira 
przygrywa poleczki, żwawe toxtroty, sentymentalne 
tanga, u'pojne walce Itp. utwory. służące 00 zawraca­

nia glowy nogami. 

GOSCIE: Panie - do środeczka, panowie ...:.... ko­
szycze-k ... I jeszcze go raz. .. tra.-Ia-Ia tra.ła-la· ... Pan­
no Marysiu, pani ślicznie tańczy. Pa·n również - po 
moich bucikach ... Sto-o-lat, sto-o-Ial .• 

Panhi starszy, jeszcze pół literka: im więcej piję. 
tym więcej mi się pić chce... wódziu, wódziu, wó­
dz·iuniu, ty jesteś jak zdrowie, ten cię tylko ceni kto 
cię pije ... Ależ mam czka-wkę!? 

A K T II 

URZĘDNIK PGPN: Trzeba dać. My się jakoś u­
gęścimy i Obwodowa Komisja Wyborcia znajdZie w 
~aszym budynku pomieszczenje. 

URZĘDNIK II: Dobrze będzie również wywiesił 
w korytarzu odpowiednie karteClzki, ażeby interesan­
ci niepotrzebnie nie błądzili w P(Jszu!(iwaniu lokalu 
kcmisji. 

A K T III 

dzieje sIę w tym samym budynku, jako, że PGPN 
SKN mieszczą się w Sano·ku pod jednym dacbem. 

Urzędnik SKN: Czy wy wiecie towarzyszu, co to 
Jest kancelaria akt tajnych? Czy wyście widzieli pie­
czątkę ściśle -poufne? Ct;y Wy wiecie co to jest ta­
jemnica służbowa? 

CZŁONEK OKRĘGOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ: 
No d(Jbrze - ale przecież ... 

Ul'7ędnik SKN: Co przecież?... Porozwieszali kar­
teczki, wpuścili do gmachu komisję i łażą tu teraK 
różni ludzie - niby to s7ukają komisji, a może się 
zdarzyć, że po linii sabotażu złamią nam tajemnicę 
slużbnwą. 

KOMENDANT STRi"-"-' PRZEMYSŁOWEJ, k1pląry 
chęcią Jil,widacji: Le " , komisji się przeniesie -
do gmachu Iiillt obcy n; ,~ ma prawa wejść. Ukróci się 
swawolę tych z I'GPN, Id ól'7.Y bez uzgodnienia z na­
mi - SKN-owcami wpuścili tę k(Jmi sję do naszego 
gmachu. 

GŁOS W SŁUCHAWCE TELEFONICZNEJ: Woln,­
go towar7ysze, wolnego - za'nawy w waszym budyn­
ku wam nie prz~ sz \ta d;:aly? A te;?,z komisja w~· b.or­

cza I jej inter,es3nci wam waurą??? 

Kur ty n a 

~~~~~~~~~""'" 

Na. Węgl'zec;' 1l' ./ rl a 1'f daWllO zr:powied:dal1ą sl'Ti.ę owaców, 
która. niemioc' ' ., c~as ( ' ··l i ·~;no fiLatelistyc:'ne "Samm/e1'" 
ExpT'ess" poró wn.1.je z przep i ękną seriq kwin[olG, wydaną w 
liJ51 T. oraz z ~ei'ią strojow l u.dowych z 1953 r. 

Mając na uwadze duże m,o±1.iwości techn.iczne węg;·erskiej 
dl1tkaTni palis/tf;owej w Budapeszcie, w wukona1! i u zn aczków 
z dziedziny węgiel'skiej gospadark~ 1lQ.1'odowej można zauwa­
żyć pewne usterki pod wzgl~dem graficznym, koLorys tycznym 
, porno!agkm1fm. 

Z sel'ii liczącej 8 z1>.aczkÓw reprodukujemy 3 wartaści: 40 f 
_ papryka, 60 f - winogrona i 2ft. - brzos l,winia. 

J. Krywiak 

Olimpiada szachowa, !<tóra od­
była się w tym roku IV Amster· 
damie stała sl~ ponownym trlum 
lem radiiec!,icj · szkoly sza· 
chowej. Dru>:yn" ZSRR zwyclę­
żyla dużą różnicą punl,tów. Z 
olimpiady tej podajelny partl" 
arcymistrza Slllysłowa. Bip. ł. 
Smys low (ZSRR) czarn .. R8b a u 
(Au co triJ) l<rółewsko - Indyjska 
l. c4gG 2. d1G .ę7 J . St3 dS l . z4 t~ 

5. Gll ScS (nai eżał o grać . Sd., 
gdyż IV tym otwarciu skoczek 
ten zdąża po 6. Sc3 Sf6 7. d5 na 
\\ ażne . pole c';, gdzie ubezp'e­
c7.ony przez ai-:-:l;; stoł b. mOC­
no) S. Gg5 Sg-z! 7. dl SM (sk lIt 
ki a-go pos. cza'rnych, skoczek 
wraca, co jest poważU(l stratą 

czasu) 8. Sc3 M , . GdZ tS? (lep­
szym było przystąpienIe do rOZ' 
-woju skrzydła hetmańskIego, po ' 
t5 powstaje słabośĆ na g6, którĄ 

znajdzie się pod' obstrzałem bla· 
łych figur) 10. z · x U S x ts 
11, O-O 0-0 '2. WCI Sd? 
13. Sc4 sts H. Gd3 g51 (dal sze 
osłabienie zajętej przez białe 

pnekątnle bl _ - b7) 15. Gc3 Gz7 
(próba przestaw y słabych pól 'S 
I h7 przez ' 15. ... Ges zostaje z 
miejsca unlemotllw~ona . prze>: 

na"t~pne pos. blalych) 16. S,31 
S::ł 17. h3 Gd7 18. Sd2 HzB 

19. Sd + .4 S " ,4 20. G X z4 
SgG 21. Gbl [i M 22. Hd3 SU 
23. Wc - 7.1 Hf7 24. We3! Hz7 

(\\'I~i:\ natnralnle nletyl<alhaó 
25. wn 7,4 26. S "-Zł SM (te·raz 
następuje szerell planowycb 
wymian , po których biały H po­
party przez GlIl w!<racza na 
7 -m~ linię zmusując czarne do 
strat m:\terlałnych) 27. 5t6 + 
G x t~ 2B. ~, x es 29. G li: .6 

30, Hh1 + Kr8 JI. R x Gd7 WcB 
32. H x c1 g4 33. h x Ił Ha 
34. Gf5 I czarne poddały, gdy! 
po H . ... S x Gf5 35. gł li: srs 
H x f5 WOlny plon "d" szybkO 

. rozstrzyga. 
Ogłaszana przez nas partia I 

wyniki mistrzów ZSRR świad­

czą D wielkich osiągnięciach szko 
ty radzieckiej w pogłębłanlu te­
orii szachów. Dla zap<\Znanla 
swoich szachistów z tymi osl>\l-
nięclami młode zrzeszenie 
sportowe "Start" docenialąc 

wycbowawcze znaczenie su­
chów. zaangażowalo Instruktora 
szachowego. Przykład !:odny 
naśladowanIa przez Inne ZS. 

Z •. J. 

D 

KOŁOWKA 

W promien:ach koła uzu· 
pełnić brakuiące litery (L'ze­
cie i p ią te) w vrozów i wspól­
nejkońcó"'ce "a". klóry~h 
trzeci!' i czwar ' e I'lery . C',' ­

lane koIe;no dadzą rozv; ą· 

zanie. Dla orientacji poąaje 
s ię. że o ' :a'ni wyraz ta ie­
dn" 7. [c,rm utworu li !e', ac­
k:eRa, naczenie i:mych wy­
razó.v do cdgadnięcia. 


	1954_42_001
	1954_42_002
	1954_42_003
	1954_42_004

